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O  P A R L A M E N C I E  A N G I E L S K I M .

W teraźnjeyszćy c h w i l i , k iedy Parła-  
rnem po s iedm io le tn im  czasie s w o i ć y  
t rw ałośc i  r o z w ią za n y ,  na n o w o  yvybra- 
ny będzie, następujące w iad om o ś c i  o t y ń p  
że pow in ny  b y ć  interesują c e m i : S k ład
P a r l a m e n t u  o t r z y m a ł  sw o ie  posady pod 
anglo - saskiemi Królam i i lecz dopićro 
w  p i ć r w s z y c h  czasach K r ó l ó w  normanc-  
kic n na by ł  szczególnego kształtu przez 
sy siemat len nic zy  , iaki  W i l h e l m  Z d o ­
b y w c a  na tę przyniósł  w ysp ę ,  p onie w a ż  
bezpośredni V\ azale Korony tylko trzy 
razy do r o k u  b y w a l i  na D w o r z e .  P od  
H e m y k i e m  III. u t w o r z y ł o  się ogólmey-  
sze Z g r o m a d ze n i e  l u d u , i do tego p o ­
w o ła n o  ieszcze d w ó c h  D e p u t o w a n y c h  
z R y c e r s t w a  każdego Hrabstwa,  i d w ó c h  
z k a ż d ć y  król .  m i e y s k i ć y  lub z a m k o w e y  
g m i n y  (C iłies  i  ńorougłi). Stany ,te ob­
r a d o w a ł y  to w s p ó l n i e ,  to poiedyriczo. 
Dla t r w a ł e g o  urządzenia rozdzielenie  
o b ie d w o ch  Izb nastąpiło dopićro pod 
E d w a r d e m  III. reku 1527 —  i&77*

W  terażnieyszym s w o i m  kształcie 
składa się Parlament- z trzech części ,  K r ó ­
la, Izb- W y ż s z ć y  i N i ż s z ć y ;  każda z  tych  
m a  g ł o s ,  a dla p r a w o d a w s tw a  potrzeba 
t r z e t j  g ł o s ó w .  Parlament a w o ł u i e i z a -  
gaia Król  i t a k o w y  na czas nieoznaczony 
rozpuszcza lub r o z w ią z u ie .  Król  musi  
go co lat siedm r o z w i ą z y w a ć ,  zaś odro­
c z y ć  go nie m o ż e  w i ę c e y  iak na lat trzy.  
Śm ierć  Króla r o z w ią z u ie  Parl ament  po 
•ześciu miesiącach.

K a ż d y  C z ł o n e k  m a  p r a w o  p rz e ło ­
ż y ć  ustawę , a bi l ( proiekt  do us taw y  
p is m ie n n ćy)  m o że  być napr/ód w  Izbie

W y ż s z ć y  lub Niźszćy w nie si on y ,  T y l k o  
bile s ub s idy iów  należą do Izby N iższej .  
B i l  cz y tan y  b y w a  po d w a  r azy  w e  d w ó c h  
róż nych dniach , potćm  r oz po zn any  
w  W y d z i a l e  c a ł ć y  Izby , po trzeci raz  
odczytany i gd y  go obiedwie Izby przy-  
ię ły,  potrzebuie jeszcze zezw oleni a  K r ó ­
la , aby^stał  się aktem Parlamentu,  czyl i  
us tawą.  Prośb a do Rróla lub do Parla­
m e n t u  z o w i e  się Ad resem . —  K a żd y  
C z ł o n e k  P a r la m e n t u ,  w y j ą w s z y  19 k a ­
t o l i k ó w  w  Izbie  W y ż s z  y, k tó r z y  rn^ją 
m i e j s c e ,  locz nie maią p ra w a  g ł o s o w a ­
nia, g łosuie  i przy  w niy śc iu  składa przy ­
sięgę. Kio  nieobecny', nie u ż y w a  sw o ie -  
go g ł o s u ,  ty lko P a i o w i e  mogą  przez za­
s t ę p c ó w  g ło so w a ć .  W s z y s c y  angielscy  
i iriandcy C z ł o n k o w i e  muszą nalezćć 00 
kościoła  biskupiego , a szkoccy do pres- 
biterańskiego. —  Żaden C z łon e k  Izb obie- 
d w ó c h  nie może by ć  podczas posiedze­
nia ar ez stow any ,  póki o tćm nie został  
Parlament z a w i a d o m i o n y . —  I z b a W y ź -  
s z a , cz yl i  Izba L o r d ó w  składa się ze  
Zgromadzenia P a r ó w  ( P u r e j)  P a ń s t w a.  
D o  tego należy D u c h ó w  ieństw o P a ń s t w a ,
(3 A r c y b is k u p ó w  i 34 B i s k u p ó w  angiel­
skich ; i 2 A r c y b i s k u p ó w  i 4 B i s k u p ó w  
irlandzkich; Szk ocy ia  nie m a  B i s k u p ó w ) ,  
w y ż s z y  Stan ś la c h e c k i , to iest w s z y s c y  ' 
angielscy Xiażęta,  Ma rgrabiowie,  Hrabio­
w i e  , W i c e  - H r a b io w ie  i  B a r o n o w i e ,  
którzy są g ł o w a m i  s w o i c h  rodzin, i któ­
rzy  doszli roku 21 życia.  L ic zb a  ich  
z pow  odu praw a k r ó le w s k i e g o  i w y n o s z e ­
nia do staru,  iest nie oznaczona,  iako J ć r z y  
III. k r e o w a ł  2 Xiążat ,  16 Margrabiów,  47 
H r ab ió w  1 7  W i c e  - H r ab ió w  i 1 00 B a ­
ron ów .  D a l ć y  do Izby  W y ż s z ć y  nale­
żą X i ą ż ę u  z k r w i  k r ó l e w s k i e j , k tó r z y



m a j ą  w i e k  p r a w n y  i są P a r a m i ; P a r ó w  
szkock ic h  16 i 28 i r la n d z k i c h ,  k tó rzy  
p r z y  k a ż d ć m  od n o w i e n i u  Parlamentu ze 
w sz ys tk ich  w  t y m  celu zg rom ad zon ych  
szkockich i i rlandzkich L o r d ó w  na n o w o  
są w ybi era ni  W  roku 1821 b y ł o  385 
C z ł o n k ó w  Izb y  W y ż s z ć y ;  choc iaż  l i c z ­
ba ś w i e c k ic h  P a r ó w  tylko 5oo w y n o s i ła ;  
a l b o w i e m  nie  w s z y s c y  maią mie ys ce  
i g ło s  w  P a r l a m e n c i e , lecz z 89 szkoc­
k ic h '  1 6 ,  z 182 ir landzkich tylko 23. 
Z  rodzin P a r ó w  iuż 78 z n a y d o w a ł o  się 
w  kraiu  przed W i l h e l m e m  Z d o b y w c ą ,  
78 p r z y b y ł o  z ni m  do kraiu , inne w y ­
w o d z ą  począt ek  s w ó y  od 14 i >8 w i e k u ,  
w i e l e  naby ło  parostwa  przez z w i ą z k i  
m a łż e ń sk ie ,  b o g a c t w o  i w z g l ę d y ; blisko 
100 w i n n e  są zasługum t y c h ,  którzy 
p i ć r w s i  w n i e ś l i  p a r o s t w o  do ich  r o ­
dzin.

M ię dzy  L o r d a m i  są  n iezm iernie  b o ­
gaci ludzie; roczne dochody. X i ę c i a N o r -  
thumberlandyi  w y n o s i ł y  w  r o k u  1814, 
125,000 fun.  szt., inni  10 L o r d ó w  mieli  
m i ę d z y  76 i 115,000  fun. sz. , a 5 o w i ę -  
c ć y  iak do 40,000 fun. szt. rocznie.

Izba W y ż s z a  ma  w y ł ą c z n y  p r z y w i -  
Iey  sądzić w sz ys tk ich  C z ł o n k ó w  Pa rla ­
m e ntu  i w sz yst k ic h  Izby Niższćy o zbrod­
n ię  Stanu oskarżonych.  W I z b i e  t ćy  ma  
g ł o s  ( p r z e w o d n i c z y )  L o r d  W y ż s z y  
Kanclerz.

Izba N iż sza ,  c z y l i  Izba gminna, skła­
da się z D e p u t o w a n y c h  Stanu m i e y k i e -  
g o  angielskiego,  d o A t ó r y c h  l i czy  się tak­
że  niższa Slachia.  C i  D e p u t o w a n i  w y b i e ­
rani b y w a i ą  n a y w i ę c ć y  z os iadły ch  o b y ­
watel i  , w  któ rym to  celu podzielone iest 
P a ń s t w o  na Shires, Coounties (Hrabstwa),  
częścią z p e w n y c h  gmin Cities i B d f o u g h ,  
częścią z 5 p o r t ó w ,  poczęści  z  U n i w e r s y ­
t e t ó w  o x f o r d z k ie g o  i kambridgskiego.

Z ast ępst wo m ie ys kie  w y ksz ta łca ło  się 
p o d ł u g  p r z y p a d k o w y c h  zasad, P oc żątko-  
w o  wszystkie  miasteczka ( boroughs)  uda- 
rzone k r ó le w s k i e m i  s w o b o d a m i  miesz­
czan, iakotć ż  miasta g ł ó w n e ,  p r o w i n c y y n e  
s iedziby B i s k u p ó w  (cities) m u s i a ł y  w y s ć -  
ła ć  D e p u t o w a n y c h ,  p onie w a ż  i one bez­
pośrednio K r ó l o w i  b y ły  podległe.  L e cz

m a j ą c  to bardzióy za c iężar,  iak  za pra­
w o  , starały  się różnemi sposobami od 
tego u w o ln i ć .  Nadto w i e le  z t a k p w v c h  
mia st  utraci ło  p r a w o  należeć do S ta n ó w  
k r a i o w y c h  , a trudno b y ł o  t a k o w e  o d ­
zyskać ; n o w e  miasta z u p e łn ie  tego pra­
w a  nie n a b y ły .  W i e i e  (blisko i 5 o )  
z d a w n y c h  S t a n ó w  mieyskich {boroughs) 
zu pe łn ie  zaginęło i zn iszcza ło  (rottenbo - 
rough) i p r a w o  m ia n o w a n ia  C z ł o n k ó w  
p a r l a m e n t o w y c h  p rz yw ią za ne a lb o  do ki l­
ku D o m ó w  (iak to dc ruin z a m k u  O id S a -  
rum , gdzie praw o w y b o r o w e  w y k o n y w a i ą  
7 p o s i a d a c z ó w  g r u n t o w y c h  Zawi sły  ch od 
Hrabiego Caledona),  lub przeszło  ca łki em 
w  ręce p o ied yń c zyc h  rodzin.  —  A l e  
i w  w i e l u  w i ę k s z y c h  miastach p r z y w i ą ­
zane p r a w o  w y b o r o w e  tylko do w sz y s t ­
k ic h  w o l n y c h  lenności (freeholders) , lub 
tylko do ni ektórych lenności  m i e y s k i c h  
(burgage teneurs), a ztąd m a ło  bardzo w y ­
b o r c ó w ;  np. w  P ly m uc ie ,  z 60,000 m ie sz ­
k a ń c ó w  tylko 23o maią p r a w o ,  w Har-  
w i c h  z  17,000 m i e s z k a ń c ó w  ty lk o  32, 
w  Bristol z 106,000 tylko 60 i t. p. T a  
m a ł a  l iczba zależy n a y w i ę c ć y  od w p ł y ­
w u  iak ić y  w i e l k i ć y  rodziny, tak dalece,  
że  blisko 12 rodzin rozdaie w i ę c ć y  iak ioc 
mieys c  w  Parlamencie.  Nay w ię k sz e  no­
w e  miasta o 110 i 111,000 mieszkańcach  
(iakoto B i r m i n g h a m ,  Szeffie ld,  Manche, 
ster ,  Le ed s ,  Halifa^) żadnego nie m a ią  
reprezentanta.  P r z y  m a ł ć y  liczbie m i e y s c  
p ar la m e n to w y c h ,  które obsadzone b y w a ią  
przez niepodległych w y b o r c ó w ,  z w y -  
czaynie  w j e l k ie  dzieią się nadużycia; p o ­
m i m o  w s z y s t k i c h  p r a w  znane są po­
w s z ec h n ie  ce ny  g ł o s ó w  i c i ,  którzy się 
o tak o w e  układaią ; m i e y s c e  z m a łe g o  
miasteczka kosztu ie  z w y c z a y n i e  5 o o o f  s. 
Liczba  o s ó b ,  które maią p r a w o  g ło s o ­
w a n i a  do w y b o r u  C z łon k a  I z b y  Niż- 
s z ć y ,  w y n o s i  w  Angli i  112,875,  w W a ­
l i i  6 5 t 2 , w  Szkocyi  2697. N i e r ó w n y  
stosunek m ie szk a ńcó w  i reprezen tant ów  
iest także w i e l k i ;  w C o r n w a l i i  w y b i ć r s  
4924, w L a n c a s h i r e  59,164, w  Midelesex  
119,150 ludzi iednego reprezentanta.  —  
L ic zba  C z ł o n k ó w  c a ł ć y  Izby N iż szćy  
w y n o s i  658, m ianow ic ie  5 15 angielskich,



45 szkockich i  100 irlandzkich D e p u l 3 =- 
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Angliia w y s e f a  ze  40 H rab st w 80 
Knights  ( z e  stanu r y c e r s k i e g o ) ,  z 35 
Cit ies ,  80 mieszczan,  i 172 borough, 35g 
osiadłych o b y w a t e l i  , o b a d w a  U n i w e r ­
sytety,  4 reprezentantów,  5 p o r tó w  (cifię  
P orts  ) ,  16 B a t o n ó w ,  raze m 489* X i ę -  
s t w o  W a l i i  w y s ć ł a  z 12 H r a b s t w  12 
K n i g h t s , % »2 boroughs 12 osiadłych 
o b y w a t e l i ,  raze m ik -  Szkocyia  z 3 o 
Hrabstw 00 K nig hts,  z 65 miast i bo­
roughs i5 mieszczan i osiadłych o b y w a ­
teli, razem 4 5 . Ir landyia  w y s ć ł a  z 33 
H rab st w 5 4 Esq ui res  (niższa ślachta czyl i  
g e r m k o w i e )  z 33  boroughs 33  os iadłych ,  
Dublin 2 mieszczan, U n i w e r s y t e t  dubliń-  
ski 1 repr eze ntanta,  r a ze m  1 00.

Sposób w y b o r ó w  po różnyc h Hrab­
s t w a c h ,  miastach a  n a w e t  dzielnicach, 
iest rozmaity.  L is ty  r o z w ią z u ją c e  d a w ­
n y  a z w o ł u i ą c e  n o w y  P arlament ,  prze­
syłane b y w a ią  S z e r y f o m ,  którzy w y b o ­
r y  w  H r ab stw ac h  n a y w c z e ś n i ć y  w  10, 
a n a y p ó ź n i e y  w  16 dniach no od eb ran iu  
listu roz po czą ć m o g ą ; w  gminach z a m ­
k o w y c h  i mieysk ich  nayWcześnićy w e  3 , 
a na y późnićy  w  8 dniach. T e n  m o ż e  
b y ć  w y b r a n y m  w  H rabst wie ,  kto m a  
rocznego dochodu 600 fun.  s z t . , w  m i e ­
ś c i e ,  kto ma 3 oo fun zzter .  A b y . b y ć  
w y b o r c ą  w  H r a b s t w i e ,  potrzeba przed 
wszystkierts i ffireeholderami b y ć  w ła śc i ­
cie lem g r u n t u , który czyni  r o c zn ie  40
s z y l i n g ó w .

W a r u n k i  pot rzebne  dla w y b o r c y  
w m i e ś c i e  (bourgh) *ą r o z m a i t e ;  na ied~ 
n e m  mie ys cu maią p r a w o  g ł o s o w a ć  
d z i e r ż a w c y ;  na in nć m p r a w o  to s ł u ż y  
kor por acy io m , k tó re  t a k o w e  w y k o n y -  
w a i ą  w  ogóle lub prze* niektórych s w o ­
ich C z ł o n k ó w ;  w  niektórych mi asta ch  
iak Prestou , potrzeba być posiadaczem 
d o m u ,  aby w y b i ć r a ć ; g dz ie  indzićy po­
siadaczem t a x y  i płaci.ć t a x ę  u b o g i c h ; 
łub b y ć  Hou sho lderem t. i. m ie ć  p r a w o  
JW fą c zn e  do przednich d r z w i  domu.  
Knight  m a ią cy  być w y b r a n y m ,  mu si  
m i e ć  dochodu 3000,  osiadły  o b y w a t e l  
3 o q o  f. szt . ,  21 l a t ,  i  b y ć  k r a i o w c e m .

Ni w y b i ć r a ć ,  ni być  w y b r a n y m i  nie m o ­
gą być : D w u n a s tu  S ę d z i ó w ,  S z e r y f o w i e  
po s w o i c h  H r a b s t w a c h ,  poborcy podat­
k ó w ,  urzędnicy czynni od r - 1705 zapro­
w a d z o n y c h  urzę dó w  i p e n s y io n iś c i , i i n ­
ni niektórzy publiczni  s łu dzy ,  a nakoniec 
katol icy,  iednakże ci ostatni są w  Irlandyi 
w y b o r c a m i .

W y b o r y  o d b y w a i ą  się prze«/ ok rzy k  
lub przez Pol l  {rod za y  publicznego g ł o ­
so w an ia ) .  Jeśli P o l lu  żąda kandydat  lub 
w y b o r c a ,  tedy nie m o że  być  t a k o w y  od­
m ó w i o n y .  P o l l  nie m o że  b y ć  d ł u ż ć y  
o t w a r t y  nad dni 1 5. W y b o r c a  musi  g ło s  
s w ó y  d a w a ć  g ło śn o  i nadto i m i ę  s w o i e  
ieszcze ido rejestru zapisać. W s z y s c y  
urzędnicy  przy Pol lu  będący, są na kosz­
cie kandydatów w y b o r o w y c h .  Mnóstwo 
iest u s ta w  na p r z e k n p s t w o , do k t ó r y c h  
k a te g o r y y  n aym nieys zy  podarunek nale­
ży .  T a k  r ó w n i e  n a y s u r o w i ć y  zakaza no,  
o t w i ć r a ć  inny, nie s w ó y  d ó m ,  aby w y ­
b o r c o m  dać ieść i pić- A t o l i ' t a k  m a ł o  
szanowane są u s t a w y ,  że  gazety angiel­
skie zupe łn ie  o t w a r c i e  m ó w i ą  o poje­
d yncz ych  cena ch  przekupstwa.  —  N ak o­
niec  dopóki t r w a  P o l l , Woyska nie m o ­
gą się z n ay d o w a ć .

C z ł o n k o w i e  otrzymuią w p r a w d z i e  
w  ogólności  prz episy  sw o ic h  m o c o d a w ­
c ó w  , l e cz  n a y w i ę c ć y  idą za s w o i e m  
prz ekonaniem. T y l k o  szkoccy i i r ia nd c y  
D e p u t o w a n i  pobieraią od s w o ic h  m o c o ­
d a w c ó w  płacę dzienną, oprócz  tego nie­
m a  z w y c z a i u  inney d y i e t y ; lecz w s z y s c y  
m aią  w i e l k i e  osobiste p r z y w i l e i e  pod­
czas t rw an ia  P a r la m e n tu  i bezpłatne pocz­
ty w  c a ł ć m  Państw ie.  P o  r o z w i ą z a n i a  
P a r l a m e n t u  C z ło n k i  Izby Niższćy p o w r a -  
caią  do l iczby  s w o ic h  w s p ó ł o b y w a t e l i ,  
lecz m o g ą  b y ć  z n o w u  na n o w o  w y b r a ­
nymi.  W  Izbie N iż szćy ma g łos  M ó w c a  
w y b r a n y  z pośród C z ł o n k ó w .  Szcz egó l­
ne W y d z i a ł y  trudnią się p r z y w i l e i a m i  
I z b y ,  sportiemi w y b o r a m i ,  adressem 
dz ię k czy n n y m , skargami  ludu, h an dlem , 
religiią, subsyd yiami;  dalćy trudni się Iz­
ba w y ł ą c z e n i e m  lub uw ięzi eniem  C z ł o n ­
k ó w  , wni oskiem publicznych zażaleń 
w  I z b i e ' W y ż s z ć y ; ma p r a w o  w s k a z a ć
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p u b l ic z n y c h  prze stę pców dla ukarania, 
i  każdego, n a w e t  nayznakomitszego w  Iz­
bie W y ż s z ć y  zaskarżyć.

Przy  tćy w y k a z a n ć y  niedoskonałości  
systematu w y b o r o w e g o  n iedzi w ,  że naród 
ży czy  sobie re fo rm y Parlamentu,  Atol i  
ł a t w o  p r z e w id z ić ć ,  że też s a m e  p o w o ­
dy  sp rz eci wiać  się będą z a w s z e  refor­
mie.  N aw et  stronnictwo ministeryialne 
i oppozycyia  iednakiego w  t ć y  m ie rze  
zdania. S tronni ctw o re formy Parl amen­
tu m a łe  iest także w  P a r l a m e n c i e , i b y -  
n a y m n i e y  nie szkodzi  Ministrom.

Jako dodatek do p o w y ż s z e g o  rysu  
czytamy w  artykule  gazety  bre mskićy 
W t y m  p r z e d m i o c i e ,  co następnie:

Kto chce poznać A n g l i k ó w  , pow i-  
nier) b y ć  teraz w  A n g l i i , gdzie  lud nay- 
w i ę k s z e y  wolności  oddany, od pr aw ia  w y ­
bo ry  do Parlamentu,  i któremu w y ż s i  i niż­
si pochlebiaią;  a tak w i e d z i e  życie  iak 
w  raiu. D z i e ń  nadszedł  w y  boru. Ki lka 
domó^P urządzono do przyięcia  w y b o r ­
c ó w .  K a żd y  z t y c h  m o ż e  by ć u w a ża n y  
za g ł ó w n ą  k w a t ć r ę  kandydata.  Na da­
ch u  p o w i e w a  c h o r ą g i e w  z napisami. T u  
c z y t a m y :  »Król i lu d; « tam »fłunt i w o l ­
ność.* W i e l k a  karta przylepiona na mur 
rze oznaymia,  gdzie  w y b o r c y  mogą  sobie 
uc zy n ić  w y g o d ę .  T a m  cisną się kupami.

Za o k n a m i  stoią róż ne go  rodzaiu 
ż y w n o ś c i  i napoie amfiteatralnie na rusz­
t o w a n i a  ustawione.  S y n ,  Johna Buli  
(niższa klassa ludu angielskiego) wchod z i .  
B e z  n a y m n ie ysz ćy  subjekcyi  piie i ić do 
w oli ,  co się m u podoba i potćm ł ą c z y  się 
z r ó ż n o b a r w n ó m  t o w a r z y s t w e m .  W  tam­
t y m  końcu stoi z n o w u  ochrypły  M ó w c a  
na stole i o p o w i a d a , iakiego  dobra spo­
d z i e w a ć  się ma John B uli  po kandydacie, 
iak ón doiąć chce M inist ro m , iak t a x y  
prędko się skończą. W  in n y m  rogu godny 
w y b o r c a  p o z b y w a  się p rze ład owan ia  p o ­
n i e w a ż  t y m  raze m nic nie  płaci ,

Bl isk o tego do mu gościnnego stoi 
buda, pełna o d e z w ,  uw iadom ier i ,  gazet, 
a d r e s ó w  , i  pism różnego rodzaiu , dla 
w s z y s t k i c h  klass c z y t e l n i k ó w , aby za­
c h w a l i ć  k a n d yd a t a , okazać iego p r a w a  
do w y b o r u ,  i oznaczyć d o m y  gościnne,

gd zi e  iuż trudnią się obrabianiem żądań, 
które  kandydat ku dobru ludu n o w e m u  
przedstawi  Pa rl a m e ntow i .  Przysiąg-.  
nigdy nie p rz y y m i e  żadnego urzędu w 
runuie  prz e ci w ko  s i n e k u r o m , prz n ? 
r e fo r m ę  Parlamentu,  i m ó w i  tylko o l o ­
dzie  i wolności .

T y m c z a s e m  innykandy.dat z i u i e  
sposób ugasić nieco ten o g i e ń , k tó ry  
um ysł y  w  t ć y  budzie  zapal i ł .  S t a w i a  
w ła śn ie  n a p rz e c i w ,  innego c z ł o w i e k a ,  
któ ry  w y c h o d z ą c y m  rozdaie o d e z w y ,  
adressy , gazety i t .d .  prz e c iw nóy  treści:  
»Nie w i e r z c i e  t e m u  c z ł o w i e k o w i  nay- 
mn iey szćy  rzeczy« daie się czytać  na t y c h  
papićrach. »On w a s  o s z u k u i e ! .  Jest on 
w u j e m  Ministra N. O n  sam chce b y ć  
Ministrem. P a tr zc ie n c  na kandydata NN. 
to zupełnie  inny  c z ł o w i e k .  T e n  p is a ł  
iuż pisma p o t w a r c z e  i b y ł  za to u k a r a ­
ny. T o  p r a w d z i w y  A n g l i k ,  i przy y-  
m u i e  gości przy ul icy  NN. On to w c a l e  
in aczęy iak ten s a m o c h w a ł  i t. d.«

Ś r o d k ie m  ul icy  idą p o w o z y  okryte 
o d e z w a m i ,  na w ie rz ch u  k tó r ych  p o w i e ­
w a ł a  ch o r ą g w ie .  Z a m i a r e m  ich iest 
z różnych dzielnic z w o z i ć  w y b o r c ó w ,  al­
b o w i e m  bez t ćy  grzeczności  nie p r z y b y ­
l i by  do dania głosu. "W  sposobie p ro ­
s z ą c y m  w e z w a n y ,  za śm ić s zn a  rzecz  u w a ­
ża John B u l i ,  że  i ón w si a d a  choć raz 
do e le g a n ck ićy  karćty,  że ma  d w ó c h  słu­
ż ący ch  , że za p rz yb yc ie m  w i t a  go Lord  
lub iaki s ł a w n y  Slachcic z n a y w ię k szą  
u p r z e y m o ś c i ą , aby  iako w o l n y  A n gl ik  
da l  s w ó y  g ł o s , a p o t ć m  w r ó c i ł  do iego 
mieszkania w  e le g a nck ićy  ka rć c ie  , iadf  
i p i ł  p o d ł u g  w o l i ; iadąc woła- ón piesz­
c z o t l i w i e :  ^ W o ln o ś ć  na z a w s z e !« Ż e
kandydat p a t l a m e n t o w y  w sz ys tk o  płaci ,  
r o z u m i ć  się.

" W ł a ś c i w y  w y b ó r  o d b y w a  się na 
husłings  (w i e lk i e  dr ew ni an e rusz to wan ie  
w  ty m  celu zbudowane).  D w i e  osób u p o ­
w a ż n i o n y c h  do znaczenia i przyięcia  g ł o ­
s ó w  , siedzi u stołu pok ryt ego  dach em, 
tak w y s o k o , że ie cała massa ludu w i -  
dzićć  m oże .  W y b o r c a  staie przed sto­
ł e m  i w y m i e n i a  s w e g o  kandydata głośno. 
L u d  nigdy nie zaniedbuie d a w a ć  oklaski,
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lub s w o ię  o k a z y w a ć  niechęć p o d łu g  l e ­
go, iak w y b r a n y  ma wzię.tość. W  p*erw- 

■; p iz y p a d k u  rozlega się same hurra,
, u ugina sa m o sykanie, na w e t  pada nie- 
‘•;i>!y na zacnego w y b o r c ę  i zacne osoby 
, y stole błoto lub iaia. Codzienny re­
zultat Pol lu  (rejestru g ł o s ó w )  iest rzeczą 
nay w a ż n i e y s z ą , bo przez  to n ie ty lkor oz-  
strzygaią się niezliczone zakłady, lecz  oraz. 
robią się n o w e  plany na dzień nąstępny.

D O  P R O / N E G O   ̂ R Y  S T A .

F ortuna non mutnt genus.
H o  r a t.

- , , C 0  ł y g e  g u r o d o e n i a  , to  i ł y s e  *g in i t i . “
1 c ie b ie ,  raóy A i y ś c i e ,  ta p ra w d a  n.o n nic.
Ślepe szczęście  g łup iego  w m ęd rca  riie p rz e ro b i ,
1Yi suta s łu tcm  tAańa , m ęd rc a  p rzy o zd o b i .
IVie s z p e c i  u u z o n e g u , d z i e l n e g o  r u m i k a ,
Chuć mu n i e w y z ł s - a - a  g rz b ie t  Bryie k u lb a h a ;
Ni p rz e to  g łup i  o s io ł  zos tan ie  rum ak iem ,
Żo go k o sz to w n y m  w haf ty  p o f r y i ą  rzapraH .em .
N ie  b ę d ź  w i ę c ,  m ó y  A r y ś e i e ,  z  s z c z ę ś c i a  t w e g o  w z n io ­

słem.
Pomniy Rumak rn m a kicm , osioł zawsze osłem.

- • . . .  i.

H E N R Y K  i  M A R Y I  A ,
c z y l i :

C N O T A  W Y N A G R O D Z O N A .
f  C iąg dalszy )

- D o ś w i a d c z e n i e  starego Roberta  i, tro­
sk l i w o ś ć  A l i x y , me  d o z w o l i ł y  d ł u g o  
u k r y w a ć  przed ich  w z r o k i e m  taiemnicy 
ty ch  uc zuć ,  daiąc t y m  w i e r n y m  sł u g o m  
zręczność zg łę b ie nia  skrytości serc tych  
d w o y g a  m ł o d y c h  osób. D o b r z y  ci ludzie 
na dzw yczayną ztąd przeięli  się o b a w ą ,  
g d yż  w s z y s t k o  kazało im  p r z e w i d y w a ć ,  
że z t ćy  miłości  nayokrop nieysze skutki 
w y n i k n ą  dla ich m ł o d e g o  Pana, i że ona 
stanie się p rz yc zy ną  lego nieszczęścia 
na całe życie .  Chciel i  oni u w i a d o m i ć  
Maryią o tćm ni e be zp iec ze ńst w ie , lecz 
m o w u  r o z w a ż y w s z y ,  że  to m o g ł o b y  za­
truć spokoyność i p om yśln oś ć tćy dzięw-

c z y n y , w ole l i  ieszcze czas iakiś o t ć m  
przed nią z a m i l c z e ć ;  a lb o w i e m  iakże 
mogli  o d w a ż y ć  się dać poznać t ć y  nie-  
w i a n e y  istocie całą  mo c m i ł o ś c i ,  która 
p r z e p e łn iw sz y  się w  i ć y  sercu m o g ł a b y  
z czasem uczynić ią w y st ę p ną .

N ie w i e d z ą c  w i ę c ,  co rnaią c z y n i ć  
i cz eg o  się c h w y t a ć  dla uchr onienia  tak 
H e n r y k a  jako i Maryi  od zagrażaiącego 
i m  n ie be zp iecze ńst w a , w i ę c ć y  iak p ó ł ­
tora ruku spędzili  w  c i ą g ł ć y  niespokoy-  
ności i t rw o d ze .  W ł a ś n i e  Maryia  w s t ę ­
p o w a ł a  p o d ó w c z a s  w  piętnasty  rok ż y ­
cia'  s w o ie g o  ; nadobna ta d z i e w i c a  stała  
się przez ten pizeoiąg czasu n ieoce n io ­
n y m  zb ior em w s z e lk ic h  d o sk o n a łu ś c i ; 
piękność, na uk i ,  o ś w ie c o n e  zdanie, s ł o ­
w e m . ;  wszys tk o to, co ty lk o  m o że  p r z y -  
iernnie zaiąć i z a c h w y c ić ,  b y ł o  i ć y  udzia­
łem.  A h .1 tak iest: posiadała  ona w sz y s t ­
ko , oprocz  tylko o w e g o  próżnego za­
szczytu ut w orzoneg o  przez miłość  własną,  
a tak p o w s z e c h n i e  w  ś w i e c i e  przyiętego 
i u w a ż a n e g o ,  to iest:  że Maryia,  która-  
by  b y ł a  m o g ł a  dla s w o i c h  p r z y m i o t ó w  
stać s ię  ozdobą t r o n u ,  by ła  ty lk c  prostą 
wieśniaczką,  przeznaczoną iedynie  do p ro­
w a d z e n i a  życia st ós uw ne go  i ć y  urodze­
niu. P r z y w i ó d ł s z y  sobie po p i ć r w s z y  
raz Henryk  tę p r a w a ę  na pam ię ć ,  za dr za ł  
p o m y ś l i w s z y ,  że osoba w c a l e  m o że  nie- 
wartaiąca dostąpienia i ć y  ręki, stanie się 
przecież  k ie d y ś  i ć y  p o s ia d a c ze m ; a tak 
m a ią c  to na u w a d z e ,  serdecznie z a c z ą ł  
ż a ł o w a ć  danego M a r y i  tak ś w ie tn eg o  
w y c h o w a n i a .  B o  czyż  mo żna  znaleść, 
m ó w i ł :  w  g m i n i e  pospólstwa, c z ł o w i e ­
ka godnego m o i ć y  w y c h o w a n k i ?  W s z a k ­
że toby b y ł o  n a y w i ę k s z ć m  o k r u c ie ń ­
s t w e m  , połącz ać  i ć y  los z istotą niebę- 
dacą vtr stanie oceniać i e y  w y s o k i c h  za­
let ? a p o t e m , c z y żb y  n a w e t  chciała M a ­
ryia  p rz y  tak ś lachetnym sposobie m y ­
ślenia od d aw a ć e w c i ą  rękę t e m u , któ ­
r y b y  nie posiadał i ć y  serca ? A l e  cóż ia 
m ó w i ę ?  dla cz eg ożb y  nie m i a ła  tego  
u czy n ić ?  w s z a k ż e  i ia przecie  spodz ie­
w a m  się podobnego doznać lo su ,  staiąc 
się kiedyś przez nieugiętą  dumę m o ie g o  
o y c a ,  nie szczęśl iwą ofiarą iego w y n i o s ł o ­
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ś c i , przez z a w a r c i e  z w i ą z k ó w  c a ł k i e m  
dla mnie u c ią ż l iw y c h .  —  T a k i e  b y t y  roz­
m y ś la n i a  i z w y c z a y n e  zastanawiania się 
H e n r y k a ;  ah!  one m u  coraz le p ie y  da­
w a ł y  poznać m o c  uc zucia ,  z k t ó r ć m b y ł  
dla Maryi  i które  ani w ą t p i ć ,  że  i  ona 
z  nim podzielała.  P r a w d a ,  że lóy  n i e ­
w i n n o ś ć  i m i ło ść  m o g ł y  b y ł y  z ła tw ośc ią  
uc zyn ić  g o  p an em  i ć y  osoby, ale Henryk 
b y ł  nader cn ot l i w y,  ażeby  m i a ł  zniszczać 
w ł a s n e  s w o ie d z ie ło .  Z t ć m w s z y s t k i ć m m i ­
łość  coraz w i ę k s z ć m  zagrażała m u  niebez  
p i e c z e ń s t w e m , od którego iedynie  tylko 
spieszne zn ik nie d ie  z oczu  Maryi  mogłoby  
go b y ł o  uc hr on ić ;  a t a k  w s p a n ia ł o m y ś l ­
n y  H enryk  ch oć z boleścią serca, iak nay- 
p rę d z ć y  p r z e d s ię w z ią ł  c h w y c i ć  się tego 
zbaw ien nego  ratunku.

W ł a ś n i e  Karol  VIII .  w y b i e r a ł  się 
podtenczas na w y p r a w ę  do W ł o c h ,  
a w i ę c  H e n r yk  prosi ł  s w o i e g o  oyca  o p o­
z w o l e n i e  of ia rowa ni a  s w y c h  us ług  temu 
Monarsze i o d o w ó d z t w o  nad hoł d o w ni-  
k a m i  B a r o n a ,  k tó rych  ż y c z y ł  sobie pod 
s w o i e m i  znakami  p ro w a d zić  na w o y n ę .  
B a r o n  K r e ssy  oddaWna ży w i ą c  c h ę ć  w i ­
dzenia s w o i e g o  syna blaskiem s ł a w y  od- 
zn ac zaiące go  się w  ś w r e c ie ,  z radością 
p r z y i ą w s z y  to iego  o ś w ia d c z e n ie ,  rzekł  
z  un ie si eniem : I o w s z e m  m ó y  kochany
H e nryk u,  idź, gdz ie  cię s ła w a  w z y w a  i za- 
s ł u g u y  przez t w o i e  c h w a le b n e  czyny na 
łaskę i w z g l ę d y  naszego K r ó l a , a przy- 
t ć m  na wdzięczność  i  u w ie lb ie n ie  t w o ­
ich  w s p ó ł r o d a k ó w ;  n ie in ac ze y ,  po- 
śpieszay iak nayprędzćy przedstawić 
się naszemu Monarsze,  g d y  ia  t y m ­
czasem Wszystko do t w o i ć y  w y p r a w y  
p r z y g o t o w a ć  każę.  —  Z  ściśnionem ser­
c e m  od sze dłszy  Henryk  od s w o i e g o  o y ­
ca, uda ł  się naprzód do pomieszkania R o ­
b e r t ó w  : bićdn y ch ło pie c!  ch c ia ł  g w a ł ­
tem u k r y ć  s w o i e  po rus zen ia ,  c h c i a ł  
w  g łębi  duszy utaić s w o i e  cićrpienia przed 
p r z e n i k l i w y m  w z r o k i e m  M a r y i ; ale to 
w s z y s t k o  było rzeczą nadaremną, g d y ż  
ona w e d ł u g  p o w z i ę t e g o  z w y c z a i u  w y ­
b i e g łs z y  n a p rz e c iw  m ł o d e g o  rycerza dla 
rzucenia  się w i e g o  obięcia, od ra zu  spo­
strzegła zaszłą  w  ułożeniu tegoż zmianę;

n ie słych an ie  tćm  przerażona ( a lb o w i e m  
po p i ć i w s z y  raz dopiero od zapozna­
nia się z nim, uy rza ła  go tak smutnym),  
starała się przez  tysiączne prz ym ilenia  
i usi ło wa ni a  rozproszyć iego smutek. L e c z  
H e n r y k  ża ło śc ią  maiąc  przepe łnione ser­
ce  , ł z a m i  tylko na to od pow iada ł .  W i ­
dzą c to M aryia  z p o d w o io n ą  t r o sk l i w o­
ścią i czułością  dopóty nie p rz e s ta w a ła  
nalegać na sw o ie g o  do broczyńcę,  zakli- 
naiąc  go na w s z e l k ie  ob ow iązk i  , aby  
i ć y  o p o w i e d z i a ł  konie cz nie  p r z y c z y n ę  
tak nagle zaszłey  z m ia n y ,  że m ł o d y  B a ­
ron ni em o gą c dtu żćy op rzćć  się i ć y  "proś­
bom, m usia ł  nareszcie wszystko i ć y  w y -  
i a w i ć . —  A h l  moia droga Mary io !  rzekł ,  
iakże mo że sz  chcieć,  a b y m  b y ł  w e s o ł y ,  
k iedy  się od  ciebie oddalam. Na te s ł o w a  
Maryia,  iak b y  p io ru nem  rażona, śmiertel­
nie zb ladła ,  a i ć y  serce  rapto w n e g p  dosta­
ł o  drżenia. H e n r y k  n iem nićy  udręczony 
i poruszony m ó w i ł  d a lć y  z w z r u s z e n i e m :  
ahl  ta k ie s t :  powinność m n ie  w z y w a n a  
pole c h w a ł y ;  sam nasz Monarcha d o w o ­
dzi teraźnieyszą w y p r a w ą  ; a w i ę c  iako 
p r a w y  Francu® muszę  koniecznie  p o ­
ś w ię ca ć  m o ie  ramię,  m ó y  majątek a na­
w e t  ż y c i e  samo na usługi iego. A l b o ­
w i e m  cóżby pomyśla no  o syrfie Barona 
K r e s s y ,  gdyby podc zas ,  kiedy  nasz Król  
naraża się dla dobra sw o ie g o  k r a iu  na 
tyle  ni ebe zp iec zeństw ,  ón t ym c za s e m  
w  nieczynności  i gnuśności  m i a ł  spędzać 
w i e k  m ł o d y  ? —  G d y  z takim żalem m ł o ­
dy rycerz  r o z p r a w i a ł  o s w o i e m  przed­
si ę w zi ę ci u  , Maryia z uniesieniem gc s łu-  
c h a i ą c ,  na raz przeięła  się nadzw yc zay -  
n ć m  m ę s t w e m  , a i ć y  wspan ia ło myślne  
zdanie z z a c h w y c e n i e m  za cz ę ło  potaki­
w a ć  ś lachetnemu z a m i a r o w i  s w o ie g o  do­
bro czy ńcy .  —  O  n i e ,  n ig d y  Maryia  nie 
doradzałaby mu. b y ł a  nic p r z e c i w n e g o  
p o w i n n o ś c i o m  p r a w d z i w e g o  o b yw a t e la ;  
o w s z e m  u k r y w a j ą c  przed nim iak nay- 
usi lnićy s w o i ą  rozpacz,  ieszćze bardzićy* 
chciałaby go w z m o c n ić  w  iego c h w a -  
le bne m  przedsięwzię ciu .  —  Za sm ucony  
H enryk  niemo gąc  w y d z i w i ć  się tak na-,  
gle zasz łey  zmianie,  chciał  b y ł  usilnie 
podobną m o c ą  u m y s ł u  odznaczać s ię ,
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lecz tego na żaden sposób nie m ó g ł  do- 
k a za ć ,  i z tego tćż p o w o d u  ieszcze moc-  
nieyszą, niźli biedy przeiął  się ku s w o i e y  
w y c h o w a n c e  miłością,  ale p r z y t e m i e s z -  
cze Lardzićy  uczuł  potrzebę uciekania 
od nićy. L od ey śc ie m  Henryka  zn iknę­
ła zaraze m  i od w ag a  Maryi. Niem og ac,  
a r a c z e y  niemaiąc p rz yc zy n y  d łu żó y  prze­
z w y c i ę ż a n i a  s w o i ć y  żałości ,  rzew  l iw e m i  
za le w a ła  się ł z a m i  ta nadobna d z ie w ica  
°a foni e  p o c z c i w ó y  A l i x y y która szczćrze  
podzielała z nią i ć y  rozpacz.  Robe rt  nie- 
tnnićy także b y ł  z a s m u c o n y m ,  lecz  to 
ied ynie  dla t eg o ,  że nie m ó g ł  t o w a r z y ­
szyć s w o i e m u  m łode m u Panu na w o y n e ,  
g d y ż  Henryk c h c ą c , aby pozo st a ł  dla 
op iekow ania się Maryia, nie ch c ia ł  na to 
z e z w o l i ć .  G d y  się to działo,  Baron Kres- 
sy  c z y n i ł  t y m c z a s e m  wszelk ie  przyg oto­
w a n i a  potrzebne do w y p r a w y  swoiego 
syna. Z y c z a c  sobie ten Pan , ażeby Hen­
ryk okaza ł  się przed s w o i m  Monarchą na 
czele w o i o w n i k ć w ,  k t ó r y m  m i a ł  d o w o ­
dzić , w y s ł a ł  sto ludzi  dobrze ubranych 
i uzbro .ónych  z t ym ż e  do Paryża.  A h !  
iakiżto z a w ó d  w y n ikn ął  ztąd dla m ł o d e ­
go Ba rona,  który po prz edstawieniu się 
K r ó l o w i  z a m y ś la ł  ieszcze na iakiś czas 
p o w r ó c i ć  do dóbr o y c a ,  dla zobaczenia 
się ieszcze raz z s w o i ą  ulubioną w y c h o ­
w ank ą.  Ale niestety ! darmo iuż a  t e m  
i m y ś l e ć ,  gdyż K a r o l  VIII.  wszystko ma- 
iąc  w  p rzyg ot ow an iu  do s w o i t y  wypra<- 
Wy,  za parę dni opuszcza! stolicę, a Hen­
r y k  p od łu g  rozkazu swoiego oyca musiał  
konieczdie  m u  t o w a r z y s z y ć ;  a w i ę c  m i ­
m o  boleści serca trzeba b y ło  b y ć  p o ­
s łu s z n y m .

Karol  udaiąc się do W ł o c h ,  zatrzy­
m a ł  się przez nieiaki  czas w  Lioni e .  
T a m t o  ten Monarcha p o m i ę d z y  d w o r z a ­
nami F i l i pa  B e a u g e  ( podtenczas G u ­
bernatora t go miasta a poźn ić y  X i ę c i a  
Sab audyi  ) pozn ał  o w e g o  s ła w n e g o  w o -  
i o w n i k a  B aya rd a,  znanego późnióy pod 
za sz cz ytn ym  p rz yd o m k iem  ycerza bez 
skazy,  którego chcąc p r z y w i ą z a ć  do s w o ­
i ć y  osoby, z a b r a ł  z sobą na w c y n ę .  Za- 
z w y c z a y  ślaclietne dusze zawsze się z so­
bą z g o d z ą ,  w i ę c  nie d z i w ,  że H e n r yk

i ó w  w z ó r  n a d z w y c z a y n ó y  wa le cz nośc i  
s ł a w n y  B a ya rd  połączyl i  się od p i ć r w -  
szego poznania w ę z ł e m  nayściśleyszóy 
przyiaźni .  —  Ale  w r ó ć m y  się teraz do 
stroskanóy M a r y i ; nieszczęśl iwa ta d z i e w ­
czyna niech cąc  zasmucać w i d o k i e m  s w o ­
ich łe z  p o c z c i w y c h  R o b e r t ó w , starała  
się ile możności  u k r y w a ć  przed ni em i  
sw o ią  rozpacz,  i dla tego tćż na osobno­
ści ty lko p o d a w a ła  się oafey m o c y  ż a ło ­
ści, serdecznie  p łacząc odiazdu s w o i e g o  
ukoc ha ne go dobroczy ńcy .  Jednakże przy- 
t e m  nie zapominała  nigdy o s w o ic n  z a ­
trudnieniach , i o w s z e m  przykładała  się 
dc nauk z a w sz e  z nay wię ksz ą  pilnością; 
w ie d z ia ła  a ln o w i c m  dobrze., że przez  na­
by c ie  coraz w i ę k sz y c h  w i a d o m o ś c i  u c z y ­
ni H e n r y k o w i  prz yiemno ść  z? iego po-  1 
w r o t e m  do d o m u ; także nie z a m ie szk i ­
w a ł a  nigdy zanosić naygorętszych m o ­
d ł ó w  przed tron Istoty N a y w y ż s z e y ,  
bła ga jąc  codziennie nieba o opiekę nad 
s w o i m  dobroczyńcą i o iak nayprędszy 
tegoż p o w r o i .  —  G d y  w  takićy niespo- 
koyności  i e i ą g łe y  t rw o d z e  spędzała  
życie, przychodzą następujące w i a d o m o ­
ści do Barona Kressy Ż e  Karol  VIII.  
choć,  lako z w y c i ę ż c a  w s z e d ł  do Neapolu,  
iednakże.  zm uszony w k r ó t ce  ustąpić z te- 
g O ' m i a s t a ,  c o f a ł  się na o d w r ó t  z w o y -  
skiem do s w o ie g o  P a ń s t w a  ■ — że H e n ­
r y k  zaw sze nieodstępnie przy boku w a ­
lecznego Bayarda n a d z w y c z a y n ą  o d w a g ą  
odznaczał  s w e * c z y n y ;  nareszere, że  oba- 
d w a y  ci w o i o w u i c y  c u d ó w  wa leczno śc i  
d o k a z y w a l i  w  potyczce pod F o r n o u a ;  
chociaż  m i m o  odniesionego z w y o ę z t w a  
w  t y m  p a m ię t n y m  dniu, przecież  F r a n ­
cuz:* nie odzyskal i  sw o ie g o  p a n o w a n i a  
w e  W ł o s z e c h .  —  T a k i e  tedy b y ł y  w i a ­
domości  przynie sione przez Ro be rta  
z zamku.  — ■ A w i ę c H e i l ^ k .  ok r y ty  c h w a ­
łą p o r w r a c a ł  do o y c z y zn y ;  a w i ę c  Henryk  
m ia ł  w k r ó t c e  z o b a c z y ć  się z  M e r y i ą l  
Zaięta  tem i b łog iem i  m y ś la m i  i upomną'  
nayżyw sza radością , bez zastanowienia  
podawała się ta dz ie wc zyn a  s w o i m  unie­
si eni om . "Widząc i ć y  przybrani  rodzice  
z iak w i e l k i m  z a p a ł e m  o c z e k iw a ł a  p r z y ­
bycia  sw oiego dobroczyńcy,  nie zm ie rnie
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się t ć m z a s m a c i l i , a troskl iwa  A l i x a  u m y ­
ś l i ła  w s z e l k ic h  użyć  ś r o d k ó w  dążących 
do uśmierzenia  tak g w a ł t o w n i e  w z m a ­
g a ją cy ch  się p ł o m i e n i ;  a w i ę c  w z i ą w s z y  
M aryi ą  na-stronę u s i ło w a ła  w  nayćlobit- 
nieyszych w y ra z ac h  dać i ć y  p o z n a ć ,  że 
to iest w i e l k ą  k r z y w d ą  dla m f o d e y  osoby 
tyle  o k a z y w a ć  prz yw ią za nia  ku m ę ż c z y ź ­
n i e ,  b ę d ą c y m  w  w i e k u  H e nryk a ;  lecz 
Maryia prz ez  w y c h o w a n i e  na osobności,  
nieznaiąc  w c a l e  stosu nków ś w i a t o w y c h ,  
tak ze  w s z e c h  m i a r  w i e d z i ć ć  potrzeb­
n y c h ,  poiąć  tego nie m o g ł a ,  iak m o ż ­
na u k r y w a ć  uczucia w zn ie c o n e  przez 
w dz ięczno ść .  —  "W szakże  ia przecie  ie- 
st e m  d z ie łe m  H e n r y k a ,  o d p o w i ć :  dla 
cz e g o żb y m  w i ę c  nie m ia ła  go sza co w a ć 
i u b ó s t w i a ć  iako m o ie g o  oy ca  i  dobro-

W I A D O M O Ś C I  

d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a .

Z e  L w o w a .  —  D w a  w tych triasach z W a lte r a  
S co tta  p r z e ł o ż o o o  rom anse na ięzyk  p o l s k i : O s i r *  
n e g o  K a r ł a  ?. T o m y ,  i B y s n r d  l w i e  s e r c ę  
w  P a l e s t y n i e  3 T o m y .  P i e r w s z y ,  to iesr : C zarn y  
K a r t e l , b a rd zo  liebo p r z e ło ż o n y  i przypomino nam 
o s ła w io n e  tłómaczenia w r o c ł a w s k i e ;  d r u g i , to ie s t :  
R y s z a r d  lw ie  se rce  w  Palestynie,  iest  p rze ło żo n y  p rze *  
F r .  D m o c h o w s k ie g o ,  znanego z t łómaczenia  S a m o t ­
n i k a  tP A rle n c o u rta .  U m iał iędrny  , d ź w i ę c z n y ,  p o ­
to c z y s ty  i do rze c zy  za stoso w a ny styl auto ra  angiet- 
akiego d e b r ą  oddać po lszczyzn y.  — y —

Z P r z e m y ś l a .  —  T u te y s za  S z k o lą  sz ty ftow a  
w o y sh o w y e h  w y c h o w a ń e ó w  dnia 7. Lipca b.  r. o d p ra ­
w iła  1 nauk p o p i s ,  w  p rzytom n o śc i  J W .  JX. Potocz- 
k i e g o ,  B isk u p a  przem. ob. ła c . ,  O r d e r u  L e o p o ld a  Ka­
w a le r a ,  k tó r y ,  a by  okaza ł uczniom tego s taw n e go  In­
s ty tu tu  sw oic  u k o n te n to w a n ie  z ich odznaczaiącey  się 
p i ln ości  i postęp u  n a u k o w e g o ,  o f ia ro w ał  dla nieb 
50 Z R .  w  W .  W .

Z  W i e d n i a .  —  N. C e sa rz  Jegom ość A u s tr y i  
r o z k a z a ł ,  aby sk a rb y  do historyi n a tu ra ln e ;  p rze z  
b a d a c z ó w  austryiackich w B ra z y l i i  zebran e,  w y s ta w io ­
n e tutay  w  zb iora ch  b razy liy sk ich  , iako n o w e  i r z a d ­
k ie  p rze d m ioty  k u  p ożytk ow i i ro zsz erzen iu  umiejętno­
ści o g ło s zo n e  z o s t a ł y . —  P o cz ąte k  stanowić  będzie  o d ­
d z ia ł  pod redakeyią  D r.  Poh),  iedn ego z podróiuikó*v 
o w e y  w  zaw od zie  n au kow ym  p rz e d s ię w z ię te ;  w y p ra ­
w y ,  —  W sp a n ia łom y śln e  w sp arcie  N. Pana  i bogaty  
zap as zb ioró w  n ow ych roślin, dozw alaią  w y b o ru ,  któ­
r y  z ro zm aitem i iuż o brazyliyskich roślinach wydane- 
mi dziełam i nic ma s t y c z n o ś c i , i ra czćy  one u zu p e ł­
ni. —  D zie ło  to  w y y o zre  pod tytułem  : Plantariem
Brastliae Icenes et Descriptiones hactenus ineditae, —  
T e s t  u łożo ny  w ięzyku  łacińskim , rysy  roślin w w ie l­
kości n a tu ra ln e ;  ry to w a n e  na kamieniu p od łu g  zasu­
szon ych  'esem p iarzó w  p rze z  zrę c zn eg o  a r t y s t ę ,  eba- 
r a k to r  g a tu n k ó w  dokładnóm ro zc z ło n k o w a n ie m  o d d a ­
ny. —  E d ycyia  w y y d z ie  zeszytam i,  każdy  olieymie bli-

c z y ń c ę ?  O!  nieinaczćy , ia go k o c h a m  
iako naylepszego i naywspanialszego z ł u ­
dzi , ia go p o w a ż a m  i m i łu ię  ;ako nay- 
doskonalszą i n ic zćm  nieskażoną istotę 
w ś w i e c i e ,  a mo ie  sum ie n ie  w c a le  się 
tem u nie sp rz eci w ia ,  gd yż  moie  p r z y ­
w ią z a n ie  do m łod e g o  Barona Kressy iest 
ty lko p o w i n n y m  hołde m , który sk ładam 
iego rzadkićy c n o c ie ;  a p o t ć m ,  w s z a k ż e  
i ón nie z m n ie y szy m  okazuie się dla mnie 
sza cu n k ie m , a iażbym tedy n i e w d z i ę c z ­
nością m i a ła  m u  się za to w y p ł a c a ć ?  —  
O  z a c h w y c a ją c y  w z o r z e  nieskażonćy nie­
w i n n o ś c i !  p om yśl i ła  sobie  A l ixa  s łu ch a­
jąc  z uw a g ą  ty ch  p e ł n y c h  uniesień w y ­
r a z ó w  , o w ie lk i  B o ż e !  r z e k ł a :  o d w r ó ć  
nieszczęście zagrażaiące tem u uko cha ne ­
m u  dziecku ! (D alszy ciąg nastapi.)

sk o  9 —  10 a rkuszy  tentu * a5 tablicami ; cz te ry  »e- 
azyty  sk lad z ią  tom. Z e s z y t  na m zly m  folio  w elinowy m 
d ru k a rsk im  papierze z czarnem i odciskami kosztu ie  
0 ZR .  M. K. —  Na wielkim  folio  w elin ow ym  p apierze  
z czy sto  i lum in ow an cm i obrazam i 3o ZR .  M. H —  
Ostatnie  w ydane będą t a  uprzednią  p renum eratą.  T y ­
t u ł ,  p rze m o w a  i imiona JPP. P r e n u m e r a t o r ó w ,  w yy  - 
dą z c zw arty m  zeszytem . —  T u ta y  w e. lk. b r a iy l iy -  
Skiem M u ze u m  p rz y  u licy  S to  - Jańskiey pod N. 973, 
na d ru g iem  p i ę t n o ,  p o c zą w sz y  od t S ierpnia  b. r .  
codziennie od godzin y  9 do 12 p r z e d  południem będą 
m o g ły  b y ć  o d bieran e  zeszyty  mnicyseey i tańszey edy- 
cyi za go to w ą  zapłatą  ;  i »a ozdobn ą  edycyią  p rzy y -  
m o w a n a  będz ie  tamże p r e n u m e r a ta ,  i taż w dniu 1. 
W rz e śn ia  tam że w y d an ą  zostanie. —  Z a gran iczn i  mi­
łośn icy  udać się zechcą w  tćy mierze do sw oich Kom- 
m issarzow , l u b  k s ięga ry ó w  ,  pon iew aż D yrcU cyia  nie 
m oże trud nić  się ro zsć ła n ie m  i k orresp o n aencyią .  Kro 
ku pi  dziesięć e ze m p la r zó w ,  b ę d z ie  m iał iedynasty  b e z ­
płatnie  dodany. —  W szystk ie  zeszyty  od d a w a n e  będą 
w  okładkach  k o l o r o w y c h '  —  O w ydaniu  p o d ró ży  w e ­
w n ątrz  B razy l i i  p rze z  Rapitaniie Bio de Janeiro, M inaa 
G e r a e s t  G o y az  i t. d. ,  która  w y n os i  1800 m il niemiec­
kich a w y y ść  ma w dw óch tomach in q u arto  a notata- 
mi w  p op rzcczn em  folio , nastąpi osobne u w iad om ie ­
nie, sk o ro  będzie  można ozn a czyć  czas wydania, k tó ry  
stan o w ić  będzie  u koń czon e  r y to w a n ie  ry s u n k ó w  przea  
znanego a rty s tę  1\  E n d c r  , na mieyscu. ry so w a n y ch .

Z, N i e m i e c .  —  Liczba  p r z y b y ły c h  obcych na 
iarm ark  lip ski  w ynosiła  podczas ostatniego i a r tm rh u  
ty lko czw artą  ezęść w zg lęd em  dawnieysaey i lo ś c i ,  a l ­
b o w ie m  m ia sto ,  że  d a w n i e j  l iczba  zawidzianych p asz­
p o r tó w  i kart  p o b y to w y ch  do 3o,ooo z w y k ła  b y ła  w y ­
nosić , tą razą ty lko do 8000 uczyniła.  W ię c ćy  
iak 55o sklepów b y ło  zam k n iętych ,  b o  daw n iey  ie n*y- 
m uiących nie b y ł o ,  i czynsz  aa naicm w n iek tórych  
p rzy p a d k a ch  od sklepu  na to w a ry ,  sp a d ł  na dziesiątą 
c z ę ś ć ,  zaś na rach un ek  ia rm a rk o w y  na część piątą, 
W szy s tk ie  w y r o b y ,  c ieńsze  su kn a  i m ateryie  ie dwabne 
w y ią w sz y ,  d o z n a ły  n iskićy  eeny. W e ł n ę  s p r ze d a w a n o  
o 5o procentu  niżey , iak na jarm a rk u  jesiennym.

Bedakcyia Józefa B e n s y .  —  Druk Piotra P i l l e r a .


